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Słuchali, uczestniczyli 
w Eucharystii, 
dzielili się opłatkiem. 
Na co dzień uczą 
i wychowują.

W trzecią niedzielę Adwentu, na-
uczyciele i wychowawcy z te-

renu diecezji spotkali się na Adwen-
towym Dniu Skupienia. Poprowadził 
go w Wyższym Seminarium Duchow-
nym ks. dr Krzysztof Maj, proboszcz 
parafii Solec nad Wisłą. Rozwijając 
hasło spotkania „Kościół, wspólnota 
modlitwy i wiary”, mówił, że Kościół 
nie potrzebuje reformatorów, ale lu-
dzi świętych, bo to na nich jest zbu-
dowany. – Trzeba powiedzieć: „Panie 
Boże, spraw, abym umiał Ewangelię 
w życiu realizować, bo to nie jest ła-
twe” – zachęcał. 

– Jako nauczyciele, gdzieś tam 
po drodze, zaczynamy się wypalać, 
i to w zasadzie jest już koniec nasze-
go zawodu – powiedziała Elżbieta 
Chołuj ze Szkoły Podstawowej w Ba-
ryczy. – Dlatego potrzebne są nam 

takie spotkania, żeby naładować swo-
je akumulatory, żeby wymienić się 
doświadczeniami. Bożena Krupa 
ze Szkoły Podstawowej w Jedlińsku 
na  spotkanie przyjechała po  raz 
pierwszy. – Jestem bardzo zbudo-
wana tym, co usłyszałam i co zoba-
czyłam – przyznała. 

Młodzież z parafii im. św. Józe-
fa w Radomiu oraz z Zespołu Szkół 
Plastycznych w Radomiu zaprosiła 
uczestników spotkania na spektakl 
„Świąteczna ulica”. Uczennice z ra-
domskiego gimnazjum nr 10 zajęły się 
obsługą szatni i pomagały przy wy-
dawaniu posiłku. � kgm

Paczka dotarła

N adała ją  z  Warszaw y Anna 
Słopiecka, dziennikarka z wy-

kształcenia, z pasji wolontariuszka, 
która postanowiła Szlachetną Pacz-
kę, ogólnopolską akcję zainicjowaną 
przez ks. Jacka Stryczka, zorgani-
zować również w Radomiu, jej ro-
dzinnym mieście. – Cieszę się, że się 
udało, a zainspirowała mnie moja 
koleżanka Anna Kijas, która Szla-
chetną Paczkę uruchomiła w pod-
radomskim Skaryszewie – mówi 
Anna. W Radomiu wolontariusze 
wyszukali 64 rodziny potrzebują-
ce konkretnej pomocy. Udało się 
przygotować świąteczne paczki dla 
wszystkich. – Nasi dobroczyńcy 
to ludzie, którzy chcą zachować peł-
ną anonimowość. Pomagają, bo – jak 
mówią – warto pomagać, bo dobro 
dzielone mnoży się – dodaje Anna 
Słopiecka.
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Radom, 10 grudnia. Anna Słopiecka (pierwsza z prawej) i wolontariuszki 
Szlachetnej Paczki zapraszają do poszerzenia akcji w przyszłym roku. Jak to zrobić?  
– Zajrzyjcie na www.szlachetnapaczka.pl – mówią
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– Czy Kościół jest świętszy świętością mojego życia? – to pytanie sobie 
i uczestnikom spotkania postawił ks. Krzysztof Maj

Adwentowy Dzień Skupienia nauczycieli i wychowawców

Tylko się nie wypalić!
krótko

Świąteczny 
koncert
Wsola. W Muzeum 
Witolda Gombrowicza 
wystąpiło trio 
w składzie: Iza Zając – 
wokal, Jarosław Małys 
– fortepian, Paweł 
Puszczało – kontrabas. 
Artyści, wpisując się 
w nastrój nadchodzących 
świąt Bożego Narodzenia, 
wykonali znane utwory, 
takie jak „White 
Christmas”, „Na całej 
połaci śnieg” i „Jingle 
Bells”. 

Wyróżnieno  
naszą koleżankę
Warszawa. Podczas 
uroczystej gali Elżbieta 
Warchoł, dziennikarka 
Radia Plus Radom, 
została nagrodzona przez 
Głównego Inspektora 
Pracy za zaangażowanie 
w upowszechnianiu 
problematyki ochrony 
pracy.
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Weszli do ćwierćfinału

Częstochowa. Trzech alum-
nów Paweł Mańturzyk, Grzegorz 
Kieloch i  Patryk Herc repre-
zentowało nasze seminarium 
na  XIV Mistrzostwach Polski 
Wyższych Seminariów Duchow-
nych w Tenisie Stołowym. W roz-
grywkach drużynowych nasi 
alumni po wyjściu z grupy trafi-
li na seminarium franciszkanów 
z Krakowa, z którym przegrali 

w ćwierćfinale. Następnego dnia 
odbył się turniej indywidualny. 
Wieczorem zawodnicy uczest-
niczyli w  Eucharystii, której 
przewodniczył bp Jan Wątroba. 
Wszyscy uczestnicy otrzymali 
upominki, a zwycięzcy nagrody. 
� md

Bezcenne listy 

Wsola. Muzeum Witolda Gom-
browicza wzbogaciło swoje zbiory 
o 53 listy pisarza. Większość z nich 
nie  była jeszcze publikowana 
w Polsce. Kolekcja obejmuje listy 
i  pocztówki Gombrowicza z  lat 
1957–1965, które pisał do  Juana 
Carlosa Gómeza oraz trzy listy 

od  Konstantego Aleksandra 
Jeleńskiego. Negocjacje z adresa-
tem korespondencji trwały ponad 
rok. Za kilkanaście tygodni, gdy 
już zostaną dopełnione formalno-
ści i przeprowadzone prace kon-
serwatorskie, kolekcja zostanie 
udostępniona zwiedzającym. �mk

Mikołajki w „Kazimierzówce”
Radom. Podopieczni działającej 
przy parafii św. Kazimierza świe-
tlicy „Kazimierzówka” wspólnie 
z zaproszonymi gośćmi świętowali 
mikołajki. Dzieci pod kierunkiem 
swoich animatorów przygotowa-
ły występy, które prezentowały 
przed publicznością. A św. Miko-
łaj obdarowywał je prezentami. 

Rozdał 82 paczki. – To  dzięki 
wspaniałym anonimowym dar-
czyńcom – współczesnym Miko-
łajom, którzy odpowiedzieli 
na potrzeby innych, dzieciństwo 
wielu nie będzie pozbawione tej 
cudownej magii miłych mikołaj-
kowych emocji – mówi kierownik 
świetlicy Andrzej Kowalczyk. �mk

Przeciw uzależnieniom
Radom. W siedzibie Naczelnej 
Organizacji Technicznej Stowa-
rzyszenie im. Ojca Pio zorganizo-
wało konferencję podsumowują-
cą realizację zadania publicznego 
pod nazwą: „Prowadzenie edu-
kacji publicznej z zakresu prze-
ciwdziałania uzależnieniom”. 
Spotkanie poprowadził Marek 
Oleszczuk ze starostwa powiato-
wego. Doświadczenia ze spotkań 
z młodzieżą przedstawili: Seba-
stian Gajewski, Grzegorz Gębski, 
Dorota Kępka, Marian Łakomski, 
ks. Krzysztof Mazur i Małgorzata 
Nagadowska-Nojek. 
� zn

Nietypowy patrol
Opoczno. Na  drogach powiatu 
opoczyńskiego oraz w okolicach 
szkół można było spotkać św. Miko-
łaja w towarzystwie policjantów. 
Gościli też w niektórych szkołach 
i na szpitalnym oddziale dziecię-
cym. Policyjny mikołaj promował 
w ten sposób wśród najmłodszych 
modę na  noszenie elementów 
odblaskowych. Dzieci, które pra-
widłowo odpowiedziały na pyta-

nie z zakresu ruchu drogowego, 
otrzymywały opaskę odblaskową 
na rękę, worek na obuwie, zeszy-
ty i słodycze. Wszystkie prezenty 
ufundował Wojewódzki Ośrodek 
Ruchu Drogowego w Piotrkowie 
Trybunalskim. � mm
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Adresat 
widokówek 
i listów 
J.C. Gómez 
był jednym 
z najbliższych 
przyjaciół 
Gombrowicza
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W wielkim 
sercu dzieci 

wklejały 
kolejno 

litery, 
aż poja-

wił się napis 
„Mikołaj”

Ks
. Z

bi
g

n
ie

w
 N

ie
m

ir
sk

i
Ba

rb
ar

a 
St

ęp
ie

ń

Dzięki noszeniu odblasków dzieci 
będą bezpieczniejsze,  

kiedy na dworze zrobi się ciemno
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Gościem panelu dyskusyjnego 
był znany w kraju radomski 
duszpasterz i psycholog 
ks. Marek Dziewiecki, który 
wygłosił wykład: „Młodzież – 
wolność – uzależnienia”

Gdy była potrzeba, zawodnicy pilnowali też tablicy punktacyjnej. 
Na zdjęciu al. Grzegorz Kieloch z radomskiego seminarium
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Swe działania 
motywują prostym 
hasłem: branie 
wypełnia ręce, 
a dawanie – serce.

U czestnicy ankiety, która 
miała pokazać kondycję 
radomskiego wolontaria-

tu, charakteryzując wolontariuszy 
i ich działania, pisali, że są: odpo-
wiedzialni, rzetelni w wykonywa-
niu obowiązków, posiadają łatwość 
nawiązywania kontaktów, są wraż-
liwi, dyspozycyjni, punktualni 
i pracowici. A najczęściej pomagają 
w lekcjach, robią zakupy i sprząta-
ją, roznoszą ulotki i angażują się w 
zbiórki, włączają się w organizowa-
nie różnorakich imprez, a wśród 
nich w rekonstrukcje historyczne. 
Taki wynik ankiety, a przedstawi-
ła go wiceprezes Stowarzyszenia 
Centrum Młodzieży „Arka” Ewa 
Kamińska, pozwolił na  prostą 
i  jednocześnie ważną diagnozę: 
wolontariusz – to brzmi dumnie. 

Uroczyście ogłosił ją prezes „Arki” 
ks. Andrzej Tuszyński.

Osoby przybyłe na doroczną 
Galę Wolontariatu, w  tym roku 
podsumowującą Europejski Rok 
Wolontariatu, wypełniły dużą salę 
radomskiego teatru. W uroczysto-
ści razem z wolontariuszami wzięli 
udział dyrektorzy szkół, nauczy-
ciele i animatorzy, przedstawiciele 
Ministerstwa Pracy i Polityki Spo-

łecznej, parlamentarzyści i repre-
zentanci władz samorządowych. 
Wręczono nagrody i dyplomy oraz 
wskazano na tych, którzy okaza-
li  się najlepsi. – Ja  jestem stwo-
rzona dla wolontariatu. Kiedy się 
człowiek w to wciągnie, to nie ma 
opcji, żeby nie było czasu na pomoc 
innym. Wolontariat daje mi ogrom-
ną satysfakcję i poczucie że jest się 
komuś potrzebnym – mówiła Rena-

ta Ochalska, wolontariuszka roku. 
Jest uczennicą II klasy LO im. M. Ko-
nopnickiej w Radomiu. Była już lau-
reatką konkursu „Ośmiu Wspania-
łych”. – Renata jest uczennicą, która 
ma wiele pomysłów. Inspiruje in-
nych do pracy, a sama w to, co robi, 
wkłada ogromne zaangażowanie 
i radość – mówią jej nauczyciele. 

W trakcie gali wybrano także 
szkolny klub wolontariatu tego 
roku i najlepszą wolontariuszkę 
studentkę. Ów klub działa w Ra-
domiu przy SP nr  1, a  studentka 
to Agnieszka Banasik z Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego. 

Obecnie w wolontariacie dzia-
ła ponad 900 dziewcząt i chłopców. 
Marzeniem „Arki” i  ludzi z  nią 
związanych jest  to, by ta  liczba 
przekroczyła tysiąc. To  dlatego 
uruchomili program promujący 
tę  formę aktywności młodych, 
który nazwali wymownie „900 + 
Czas Wolontariatu”. Następna 
gala już za rok. Miejmy nadzieję, 
że wówczas nowy projekt będzie 
miał nazwę 1000 +... 

 � Ks. Zbigniew Niemirski
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Na scenie teatru dyplomy 
odebrali uczestnicy szkoleń 

wolontariatu  
z lewej: Widownię 

wypełnili wolontariusze 
i ich opiekunowie

Gala Wolontariatu w radomskim teatrze

900+

Agnieszka Banasik została najlepszą studentką wolontariuszką
po prawej: Nagrodę wolontariuszce roku Renacie Ochalskiej 
(z prawej) wręczyła Monika Baraniewska z Ministerstwa Pracy  
i Polityki Społecznej. W środku ks. Andrzej Tuszyński
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Już nie zaklinacze deszczu

P ochodzi z  Ożarowa. 
Po  ukończeniu liceum 
w  Ćmielowie wstąpił 
do Wyższego Seminarium 

Duchownego w Sandomierzu. Świę-
cenia kapłańskie przyjął w 1985 r. 
z  rąk bp.  Edwarda Materskiego. 
Przez rok pracował w  parafii 
w  Starachowicach. Potem zgło-
sił się do Warszawy na kurs przy-
gotowawczy do pracy na misjach. 
I wyjechał do Zambii.

Sześć lat później wrócił 
do  Polski. Pracował w  Opocznie 
i Stąporkowie. I znowu wyjechał 
do Zambii. Pojawiły się problemy 
ze zdrowiem. Trzeba było podleczyć 
serce. Do tego przyplątały się cho-
roby tropikalne. Gdy nabierał sił 
i był na urlopie zdrowotnym w Sta-
nach Zjednoczonych, znalazł się 
w miejscu, na które zwróciły się 

oczy całego świata. Na skutek za-
machu terrorystycznego zawali-
ły  się wieże Word Trade Center, 
a ks. Andrzej akurat zastępował 
proboszcza miejscowej parafii. 
– To  było dla wszystkich jedno 
z większych przeżyć. Byłem przy 
tym, jak wyciągano ludzi i ludzkie 
szczątki z gruzów. Rozgrzeszałem, 
modliłem się – wspomina.

Rzeka na przeszkodzie
Po rekonwalescencji, z nowymi 

siłami misjonarz rozpoczął pracę 
w  Namibii – miejscu, któremu 
od 2001 r. jest wierny do dziś. Za-
częło się od Andary. Po roku biskup 
poprosił go o pomoc w kurii. Tak 
minęły kolejne dwa lata, po których 
wrócił do Andary. – Moja misja po-
łożona jest nad rzeką Kavango i ma 
29 kaplic dojazdowych. Prowadzi-
my internat. Otworzyłem sieroci-
niec dla najbiedniejszych dzieci, 
które nie  mają rodziców. Teren, 
na którym pracuję, jest właściwie 
najbiedniejszy w całym rejonie Ka-
vango – mówi ks. Andrzej.

Ludzie żyją tam w malutkich 
wioskach po dziesięć, dwadzieścia 
osób. Wśród nich są buszmeni. Naj-
więcej mieszkańców jest w Andarze 
i Divundu, które niedługo będzie 

miastem. Domy w buszu to zwykłe 
szałasy. Są też takie zrobione z bło-
ta. W miastach są już murowane. 
Ks. Andrzej stara się docierać przy-
najmniej raz w roku do wszystkich 
wiosek ze Mszą św. Ale nie zawsze 
jest to możliwe. Największym pro-
blemem są  czasowe rzeki, które 
– wypełnione wodą w porze desz-
czowej – trudno pokonać. Misja 
ma około 100 km długości i 50 sze-
rokości. Ks. Cieszkowski jest tam 
jedynym księdzem. – Moi starsi 
parafianie, którzy gdzieś pracowa-
li, dostają emeryturę. Większość 
to jednak rolnicy. Na małych po-
letkach uprawiają mahangu, zbo-
że podobne do naszego prosa, i ku-
kurydzę. To jest suchy teren, bez 
podlewania nic nie urośnie. Wodę 
biorą z rzeki, a tę do picia ze studni. 
Studnie kopie rząd i często misjo-
narze. Z ich utrzymaniem bywają 
kłopoty, bo psują się pompy, ale kto 
pojedzie do buszu, żeby je naprawić 
– opowiada misjonarz. 

Nie tylko brak wody przyspa-
rza problemów, ale i niebezpiecz-
ne zwierzęta. W sąsiedztwie misji 
są krokodyle. Najczęściej atakują 
dzieci. W ciągu ostatnich dwóch lat 
zginęło ich ośmioro. Z krokodylami 
związanych jest wiele legend. Jed-

na z nich mówi, że zawsze gdzieś 
podsłuchują ludzi. Są hipopotamy. 
– Nie można mylić hipopotama z ła-
godnym bajkowym hipciem, bo ten 
prawdziwy jest bardzo niebezpiecz-
ny. Potrafi zaatakować łódkę z ludź-
mi i przełamać ją na pół – wyjaśnia 
misjonarz.

Ksiądz Andrzej opowiada, 
jak na poletko, na którym wysiał 
lucernę, przez dwa miesiące przy-
chodził hipopotam i  zjadł całą 
uprawę. Nie dawał się przegonić. 
Pewnej nocy chciał zaatakować jed-
nego ze stróżów. Na szczęście udało 
mu się uciec. Trzeba było zadzwonić 
do straży ochrony przyrody, żeby 
zainterweniowała, bo hipopotam, 
który oddala się od stada, jest wy-
jątkowo groźny.

Stracone pokolenie
W Andarze razem z księdzem 

pracują cztery hinduskie siostry 
i polski wolontariusz pochodzący 
ze Zwolenia, Jacek Sowiński, z za-
wodu zootechnik. To on zajmuje się 
zwierzętami. A ma pod opieką 14 
krów i około 100 świń. Pan Jacek 
pod nieobecność misjonarza po-
maga w internacie i sierocińcu. 

Kiedyś misji podlegała również 
szkoła. Teraz przejęło ją państwo. 

tekst
Marta Deka,  
Krystyna Piotrowska 

radom@gosc.pl

Misje. Ksiądz 
Andrzej 
Cieszkowski 
pracuje 
w miejscu, 
w którym 
krokodyle 
podsłuchują 
ludzi. Zaczyna 
tam brakować 
jednego pokolenia 
i dziadkowie 
stają się 
rodzicami, 
a w Święta Bożego 
Narodzenia 
nie ma wieczerzy 
wigilijnej. 
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Już nie zaklinacze deszczu

W internacie przebywa około 150 
dzieci. W sierocińcu jest ich dzie-
sięcioro, a  na  liście do  przyjęcia 
– sto. Zajmują  się nimi trzy oso-
by świeckie. Dzieci w sierocińcu 
przebywają do  10. roku życia. 
Później przechodzą do internatu, 
gdzie mogą być do ukończenia 18 
lat, ale  doświadczenie pokazuje, 
że pozostają dłużej.

– Mieszkańcy tych terenów 
to dobrzy ludzie. Niestety kupują 
sprowadzany tu alkohol, a ten wy-
niszcza ich zdrowie. Drugim wiel-
kim problemem jest AIDS. Umiera 
bardzo dużo młodych ludzi od   
18 do 35 lat. I jest tak, że dziadkowie, 
którzy mają po 60, 70 lat, często mu-
szą zajmować się swoimi osieroco-
nymi wnukami. To jest ogromny 
problem Afryki. Średnie pokole-
nie się kończy, a zostają ludzie sta-
rzy i dzieci. Trzeba te dzieci w szko-
łach przygotować do życia – mówi 
z troską ks. Andrzej.

W Afryce rodziny nie są już tak 
liczne jak kiedyś. Rodzi się coraz 
mniej dzieci. Bywa, że jest ich tyl-
ko dwoje, czasem czworo. To, co za-
skakuje nas, Europejczyków,  to to, 
że dzieci w kulturze afrykańskiej 
nie są w centrum uwagi. Nie sia-
dają do stołu razem ze starszymi. 

Zaczynają jeść dopiero wtedy, gdy 
posiłek skończą dorośli. Może dlate-
go tubylcy dziwili się, że na terenie 
misji znalazło się miejsce dla sierot. 
Do ks. Andrzeja kierowali pytania: 
„Po co to?”. Odpowiadał: „Żeby prze-
żyły”. – Tak było na początku. Te-
raz już rozumieją, że tak postępują 
chrześcijanie – mówi.

Zmarli pomogą
Żeby zrozumieć mentalność 

Afrykanów, trzeba tam być, 
i  to  dość długo. Jak wspomina 
nasz misjonarz, na  początku 
swojej pracy tak jak inni księża 
był przekonany, że wszystko wie, 
wszystko rozumie. Tak jak inni 
jechał zbawiać, troszkę zapo-
minając, że to Pan Jezus zbawia, 
a  on  ma tylko pomóc. – Potem 
uczy się człowiek coraz bardziej 
i bardziej. Spotyka ludzi. Poznaje 
ich i ich kulturę. Ale uczy się cią-
gle. Nie ma dnia, żebym nie miał 
jakiejś lekcji. A szczególna lekcja 
to lekcja pokory – przyznaje.

W  Kavango jest  90 procent 
ochrzczonych. Niestety, wchodzą 
na  te  tereny różne sekty, nowe 
kościoły. Wciąż wielkim proble-
mem są nganga, uliczni doktorzy, 
skrzyżowanie szamana i znacho-
ra. Są  uważani za  kogoś, kto po-
trafi rozwiązać wszystkie sprawy, 
problemy rodzinne, wyleczyć 
z choroby.

Do niedawna cały szczep Thim-
bukushu zamieszkujący teren mi-
sji zajmował się wywoływaniem 
deszczu. Za modlitwy otrzymywa-
li dary, z których byli w stanie się 
utrzymać. Od niedawna głód zmu-
sił ich, by zajęli się rolnictwem. 

– Bardzo ciekawa jest  wiara 
w  zmarłych – opowiada misjo-
narz. – Jeśli umrze osoba dorosła, 
to przychodzi bardzo dużo osób 
na pogrzeb. Ludzie są przekona-
ni, że jest ona blisko Boga i teraz 
może im pomóc. W swojej jeszcze 
przedchrześcijańskiej kulturze 
mają jakiegoś boga, do którego od-
chodzą po śmierci. To nie jest Bóg 
w naszym chrześcijańskim rozu-
mieniu, ale jednak bliski. Bardziej 
modlą się do tych, którzy zmarli, niż 
za zmarłych. Proszą ich o orędow-
nictwo, deszcz, urodzaj, jedzenie. 
Jeśli umrze dziecko, to  chowają 
je bez większych ceremonii. Uwa-
żają, że  nie  ma żadnych zasług 
dla wspólnoty, to i nie może teraz 
pomóc.

Czas świętowania
Mieszkańcy dalekiej Namibii 

też przygotowują się do świąt Bo-
żego Narodzenia. W misji zwłasz-
cza ci, którzy przyjmą chrzest 
i przystąpią do I Komunii Świętej. 
Przygotowanie do tych sakramen-
tów trwa dwa lata. Przed samymi 
świętami jeszcze raz powtarzają 

materiał i  zdają egzamin przed 
księdzem. Chrzest odbywa  się 
w centrum misji w Andarze w Wi-
gilię lub poprzedzającą ją niedzielę. 
Ochrzczeni zostają tu, by w pierw-
szy dzień świąt Bożego Narodzenia 
przystąpić do I Komunii Świętej.  
– To bardzo wdzięczne uroczysto-
ści. Są tańce, śpiewy przeżywane 
głęboko i pięknie – mówi misjonarz. 
Dla tych dzieci, które mają swoje 
podwójne święto, przygotowywa-
ny jest poczęstunek, bułki, masło, 
kawa, trochę mleka.

W  misji trudno zobaczyć 
świąteczne dekoracje podobne 
do naszych. W kościele co prawda 
pojawia się świąteczne drzewko, 
ale nie ma wiele wspólnego z naszą 
choinką. Ksiądz wspólnie z siostra-
mi i Legionem Maryi przygotowuje 
żłóbek z figurkami przywieziony-
mi z Polski. Ludzie w mieście trochę 
dekorują domy. Na wsiach między 
innymi z powodu braku światła de-
koracji nie ma wcale albo jest bar-
dzo skromna.

Nie ma też zwyczaju wspólnego 
zasiadania do wieczerzy wigilijnej. 
– Powodów jest kilka – wyjaśnia 
ks. Andrzej. – Tubylcom nie można 
narzucać czegoś, co jest związane 
z naszą kulturą, chociaż można za-
proponować pewne rzeczy. Ale jak 
widać, zwyczaj wieczerzy  się 
nie  przyjął. A  poza tym panuje 
tu bieda i dlatego przygotowanie 
uczty dla całej rodziny jest bardzo 
trudne. Za  to  na  Pasterkę, która 
zwykle sprawowana jest w Anda-
rze, przychodzi z okolic masa ludzi. 

Ks. Andrzej Cieszkowski nikogo 
na siłę nie nawraca, bo jak mówi, 
każdy ma swój rytm. Jego parafia-
nie starają się poznać Pana Boga, 
żyć z Nim i według Jego przykazań. 
W  krzewieniu wiary pomagają 
mu organizacje, jak choćby Legion 
Maryi, za  który nasz misjonarz 
jest odpowiedzialny w Wikaria-
cie Apostolskim. Należy do niego 
około 1500 osób. Wszyscy razem 
spotykają się raz w roku. To bar-
dzo aktywna grupa. – W zasadzie 
dzięki nim chrzci się wciąż nowe 
osoby. Starają się współpracować 
aktywnie z Kościołem i żyć po Bo-
żemu – mówi.� •

Ksiadz 
Andrzej 

Cieszkowski 
udziela 

wielu  
swoim 

parafianom 
chrztu  

na górze 
z lewej: 
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Bożonarodzeniowy kiermasz w Urzędzie Miejskim

Idą święta

P o raz kolejny Centrum Or-
ganizacji Pozarządowej w 
radomskim Urzędzie Miej-

skim zorganizowało świąteczny 
kiermasz. Swoje prace prezento-
wali na nim podopieczni szere-

gu warsztatów terapii zajęciowej 
oraz Stowarzyszenia Animato-
rów i Pedagogów Społecznych, 
a także Świetlicy Socjoterapeu-
tycznej podległej radomskiej Ca-
ritas. Uzyskane z ich sprzedaży 
pieniądze przeznaczą na swoją 
działalność.

– Świąteczne ozdoby na 
dzisiejszy kiermasz zaczęliśmy 
przygotowywać już we wrześniu 
– mów s. Małgorzata Binkowska, 
która prowadzi Świetlicę Socjo-
terapeutyczną przy radomskiej 
Caritas. Na ich kiermaszu kró-
lowały anioły i one cieszyły się 
wielkim zainteresowaniem. Były 
namalowane na drewnie, ale też 
wykonane z fi lcu i płótna. – Bo 
anioły są wysłannikami nieba. 
One czuwają nad nami – mówi s. 
Małgorzata. Jej podopieczni już 
przygotowują się do świąt Bożego 
Narodzenia. Sprzątają i powoli 
zaczynają dekorować świetlicę, 
a zarobione podczas kiermaszu 
pieniądze przeznaczą na zimowy 
wypoczynek.  md

Parafi a pw. Świętej Rodziny

Klasyczny blask
Relikwie bł. Jana 
Pawła II już na 
stałe będą nam 
towarzyszyć – cieszą 
się parafi anie.

W radomskim kościele pw. 
Świętej Rodziny bp Henryk 

Tomasik poświęcił nowy ołtarz, 
ambonkę i wyposażenie prezbite-
rium. – Mogliśmy być dzięki temu 
świadkami wydarzenia mającego 
wymiar rzeczywistej przemiany, 
gdy ukształtowana ludzką ręką 
zwykła drewniana bryła stała 
się dzięki łasce Boga stołem Eu-
charystii, miejscem Najświętszej 
Ofi ary – mówi parafi anin Dariusz 
Blachliński. W mensie nowego 

ołtarza zostały umieszczone re-
likwie bł. Jana Pawła II. 

Parafi anie pragną podzięko-
wać swojemu proboszczowi ks. 
kan. Piotrowi Jaśkiewiczowi. – To 
głównie dzięki jego ogromnemu 
zaangażowaniu nasza świątynia 

stopniowo odzyskuje swój kla-
syczny blask – również poprzez 
nowe wyposażenie prezbiterium, 
dopasowane do neogotyckiego 
charakteru kościoła – dodaje pan 
Dariusz.

md

Maryjna modlitwa 
miasta i diecezji

Konar pnia, 
co nie usycha

Mury prastarej radomskiej fary 
wypełnił śpiew Akatystu, jednej 
z najstarszych modlitw Kościoła. 

N a akatyst, który zrodził się na 
chrześcij ańskim Wschodzie, 

składają się hymny pochwalne ku 
czci Chrystusa, Matki Najświętszej 
i świętych. Ten wyśpiewany w wie-
czór uroczystości Niepokalanego 
Poczęcia w Radomiu, któremu 
przewodniczył ks. Jarosław Wojt-
kun, rektor seminarium, stanowi 
pochwałę Wcielenia, będąc jedno-
cześnie uwielbieniem Maryi, Mat-
ki Wcielonego Słowa. Powstał w 
V w. „Elżbietę nawiedzić pobiegła 
Panna napełniona Bogiem. Dziecię 
w łonie Elżbiety zaraz rozpoznało 
Jej pozdrowienie z radością i sko-
kiem tylko zamiast śpiewu wołało 
do Bogurodzicy: Witaj, konarze 
pnia, co nie usycha” – śpiewał chór 
alumnów.

Z fary ulicą Rwańską i Żerom-
skiego ruszyła procesja do kościo-
ła ojców bernardynów. Poprowa-
dził ją bp Henryk Tomasik, który 
przy fi gurze Niepokalanej, stojącej 
przed klasztorem od 1858 r., zawie-
rzył Maryi świat, Kościół, a przede 
wszystkim miasto i diecezję. Na 
koniec w kościele bernardynów 
biskup ordynariusz przewodni-
czył Mszy św.

Ks. Zbigniew Niemirski
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Trzygłosowy śpiew Akatystu 
ku czci Bogurodzicy 
dopełniała kontemplacja 
maryjnych fresków na 
ścianach kościoła farnego

Ozdoby wykonali najpiękniej jak potrafi ą. Dzięki 
ludziom, którzy je kupili, mogą realizować swoje 
marzenia.

S. Małgorzata Binkowska i Anna Szczepanowska ze Świetlicy 
Socjoterapeutycznej Caritas zachęcały do zakupu świątecznych 
wyrobów

Nowy
 ołtarz 

poświęcił 
bp Henryk 

Tomasik
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Obłóczyny i kandydatura do święceń w seminarium

Co jest na biurku Pana Boga?
Jeśli On je ma, stoi 
na nim na pewno 
moje zdjęcie.

Tak mówił w homilii bp Adam 
Odzimek, ukazując metaforycz-

ny obraz miłości Boga, który każde-
go obdarza miłością i powołaniem. 
Cytował tu papieża Jana Pawła I. 
Wrócił także do  młodości obec-
nego papieża, który jako młodzie-
niec u końca wojny został wcielony 
do wojska. Zapytany tam przez ofi -
cera, kim będzie w przyszłości, od-
powiedział: „Chcę zostać księdzem”. 
Ten ofi cer, jeszcze życzliwy, odpo-
wiedział: „W przyszłości nie będzie 
potrzeba księży”. Ale później temu 
wyznaniu towarzyszyły drwiny, 
śmiech, a nawet przekleństwa. – 
Dziś też możecie spotkać się z taką 
oceną wyboru drogi waszego życia, 
bo w dzisiejszym skomplikowanym 
kulturowo i światopoglądowo świe-
cie spotkacie ludzi, którzy nie wie-

dzą, po co żyją, ale i do nich jesteście 
posłani – mówił bp Adam.

Biskup Odzimek przewodni-
czył Mszy św., w czasie której po-
święcił stroje duchowne i pozwo-
lił na ich noszenie 16 alumnom III 
roku. Ich 15 o dwa lata starszych 

kolegów włączył do grona kandyda-
tów do święceń diakonatu i kapłań-
stwa. Obrzęd poprzedziły adwento-
we pięciodniowe rekolekcje, które 
dla całego alumnatu poprowadził 
ks.  Tomasz Jaklewicz z  Katowic, 
zastępca redaktora naczelnego GN. 

Dzień posług odbył się 8 grud-
nia, w uroczystość Niepokalanego 
Poczęcia Najświętszej Maryi Pan-
ny, które jest świętem patronalnym 
Wyższego Seminarium Duchowne-
go w Radomiu. 

 Ks. Zbigniew Niemirski
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Świąteczne paczki w parafi i Wierzbica

Przesyłka bez nadawcy
Za to każda ma swego adresa-
ta. Wszystko bez udziału poczty, 
za to z oryginalnym znaczkiem 
– czerwonym serduszkiem.

K oło Caritas w Wierzbicy po-
wstało w tym roku. Zajmuje się 

rozdawaniem produktów spożyw-
czych, które dostarcza Bank Żywno-
ści dla rodzin, które takiej pomocy 

potrzebują. Na  terenie 
parafii jest  1000 osób, 
które z niej korzystają. 

Zespół koordy-
nuje też pracę 

Świetlicy Śro-

dowiskowej „Betania” przy Parafi i 
Rzymskokatolickiej św. Stanisława 
Biskupa i Męczennika w Wierzbi-
cy. Przychodzą tu, przebywają 
z dziećmi, pomagają im w nauce. 
To z ich inicjatywy został zrealizo-
wany pomysł, aby poprosić miesz-
kańców parafi i o przygotowanie 
dla najmłodszych podopiecznych 
świetlicy paczek ze słodyczami. Kto 
chciał włączyć się do tej akcji, brał 
czerwone serduszko – było ich trzy-
dzieści – które zobowiązywało 
go do przyniesienia w zamian pacz-
ki o wartości około 30 zł. Odzew 
ze strony parafi an zaskoczył orga-
nizatorów. Do kosza, w którym skła-
dane były paczki, trafi ło ich więcej 
niż oczekiwano. A słodycze wręczał 
osobiście św. Mikołaj. Trzeba dodać, 
że w ramach działalności świetlicy 
już po raz trzeci przeprowadzona 
była zbiórka żywności w sklepach 
na  terenie gminy. Prowadzili 
ją  wolontariusze, gimnazjaliści 
ze Szkolnego Koła Caritas, którym 

opiekuje się ks. Tomasz Pastuszka, 
i wolontariusze ze szkoły podstawo-
wej, nad którymi pieczę sprawuje 
ks. Dariusz Frydrych. Zebrano 311 
kg, z czego zostanie przygotowa-
nych ok. 30 paczek. Te trafi ą jeszcze 
przed świętami do osób potrzebują-
cych takiego wsparcia. – Z całego 
serca dziękuję mojemu zespołowi: 
ks. Dominikowi Frączkowi, który 
niestrudzenie zajmuje się świetlicą 
i opiekuje się dziećmi, ks. Dariuszo-
wi Frydrychowi, który mu pomaga, 
i ks. Tomaszowi Pastuszce, który 
z grupą teatralną działającą w świe-
tlicy przygotowuje różne przedsta-
wienia. Dziękuję władzom gminy, 
nauczycielom, dyrekcjom szkół, 
radnym gminnym i  wszystkim 
ludziom dobrej woli, którzy sym-
patyzują, pomagają i  wspierają 
działalność „Betanii”. Szczególnie 
dziękuję naszemu parafi alnemu 
zespołowi Caritas – powiedział 
proboszcz, ks. kan. Jan Chodelski.
 kg

Obłóczynom towarzyszy 
radosny obrzęd obcięcia 
krawata. W seminaryjnej 
tradycji mogą go dokonać 
diakoni, a więc najstarsi 
alumni

ści dla rodzin, które takiej pomocy 
potrzebują. Na  terenie 

parafii jest  1000 osób, 
które z niej korzystają. 

Zespół koordy-
nuje też pracę 

Świetlicy Śro-

Bp Adam Odzimek na początku liturgii poświęcił sutanny

Pomocnicy 
św. Mikołaja – 

od lewej: 
ks. Tomasz 
Pastuszka  

i ks. Dariusz 
Frączek 

wnieśli kosz 
ze łakociami 

do para-
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Rekolekcje  
dla chłopców

W okresie Bożego Narodzenia 
w radomskim seminarium organi-
zowane są rekolekcje zamknięte 
dla chłopców ze szkół ponadgim-
nazjalnych (przede wszystkim ma-
turzystów, ale uczestnikami mogą 
być także uczniowie młodszych 
klas szkół średnich bądź studen-

ci). – Rekolekcje mają charakter 
powołaniowy, stąd do uczestnic-
twa zachęcamy przede wszystkim 
tych, którzy są bardziej związani z 
Kościołem, szukają swej życiowej 
drogi, którzy być może słyszą w 
sercu głos kapłańskiego powoła-
nia. Konferencje i inne spotkania 
rekolekcyjne prowadzą wycho-
wawcy, wykładowcy i diakoni 
naszego seminarium. Zespół pro-

wadzący rekolekcje współtworzą 
także klerycy z kursów III–V – 
wyjaśnia organizator rekolekcji, 
prefekt w seminarium ks. Paweł 
Gogacz. 

Koszt uczestnictwa wynosi 50 
zł. Przyjazd 27 grudnia do 17.00, 
zakończenie 30 grudnia ok. 12.00. 
Zgłoszenia będą przyjmowane do 
21 grudnia pod nr. tel.: 48 3309119; 
48 3309101. 

Święta na ludowo 
W Muzeum Regionalnym w 

Opocznie można zwiedzać wysta-
wę czasową „Boże Narodzenie w 
tradycji ludowej”. Grupy szkolne, 
po uprzednim uzgodnieniu telefo-
nicznym (tel./fax 44 7552319), mogą 
również wziąć udział w warszta-
tach z twórczynią ludową. 

� •

Album „Opoczno i opocznianie w dawnej fotografii”

Obrazy pod choinkę
Pomysł okazał się 
strzałem w dziesiątkę. 
Rodzinne zbiory 
skrywały prawdziwe 
skarby.

J eśli szukamy pomysłu na świą-
teczny prezent, to ta publikacja 
może być prawdziwym hitem. 

Zawiera 300 starych fotografii po-
kazujących miasto, jego znamie-
nitych obywateli, ale też i miejsca, 
których już nie ma, a jakoś były 
ważne dla tych, którzy tu się uro-
dzili, mieszkali i dorastali.

Już jakiś czas temu miłośnicy hi-
storii Opoczna i regionu, działając 
pod egidą Muzeum Regionalnego 
i jej dyr. Tomasza Łuczkowskiego, 
poprosili mieszkańców do poszpe-
rania w domowych zbiorach i po-
dzielenia się efektami tych poszuki-
wań. Chodziło przede wszystkim o 
stare fotografie, a owocem miał być 
album. I ukazał się jako świąteczny 
prezent – „Opoczno i opocznianie 
w dawnej fotografii”. – Przywołuje 
czas miniony, zatrzymuje i utrwa-
la w naszej pamięci ludzi i obiekty, 
których już nie ma. Znakomicie 
wzbogaci naszą wiedzę o historii 
miasta i zachęci do dalszych poszu-
kiwań – mówi Jan Wieruszewski, 
burmistrz Opoczna. Publikacja nie 
powstałaby, gdyby nie determinacja 
szeregu osób, a wśród nich Roberta 
Kowalskiego, Jana Siempińskiego, 
Bożeny Świątek-Mazur i Edwarda 
Zagdańskiego.� zn

„Opoczno i opocznianie  
w dawnej fotografii”,  
Opoczno 2011.

zaproszenia

Odsłonięcie 
pomnika Tadeusza 
Kościuszki w 1917 r. 

Dziś rynek 
w centrum miasta 

na górze  
z lewej: Edward 

Mikołajczyk 
urodził się w 1910 r., 
był posterunkowym 

Policji Państwowej. 
Został 

zamordowany przez 
NKWD w Miednoje 

w 1940 r.  
poniżej: Zima 
i narty. Alina 

Szwendke (po lewej) 
z koleżanką  

przed cmentarnym 
kościołem  
św. Marii 

Magdaleny  
w 1936 r. 
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